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CENY OGŁOSZEŃ i Po tekście *1 mm w 1 szpalcie (szerokoZZ 
sspaJty 45 mm) po 16 Broszy. Ogłoszenia tekstowo po 1 zloty 50 Broszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 2 9 / 3 0  maja 1943

A dm inistracja i ekspedycja? Jędrzejów, Rynek 1. TeL W. 
Nauesłane, a  nie zamówione prze* Redakcje rękopisy, będą swra 
cane stromom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną anaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Dkazuje się * razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę) Prenumerata 
miesięczna 2.40 z ł.t z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą S.20 zł

Wymordowanie oficerów polskich 
projektowano już w roku 1939.

O bciq ia jqca  ulo tka m arsza łka  Tymoszenki.
Kraków, 28 m aja. Po odkryciu maso­

wych grobów w Katyniu pod Smoleńskiem  
rozpoczęto krok za krokiem badanie te] po­
nurej tajemnicy, a wkońcu udało się przy 
pomocy odpowiednich ekspertów zidenty­
fikować spora ilość ofiar, jak również zre­
konstruować sobie zawikłane koleje, jakie- 
mi kroczyła zbrodnia.

Samo odkrycie tych grobów  r  zrozum iale 
poruszenie tym  w ypadkiem , jak ie  powstało 
w śród w szystkich Polaków , zarówno tych 
znajdujących się w obrębie Generalnego 
G ubernatorstw a i Rzeszy Niem ieckiej, jak  
również na em igracji, spowodowało zrozu­
m iały  oddźwięk, ą kroki poczynione przez 
reprezentantów  em igracji doprow adziły do 
znanego konflik tu  polsko-sowieckiego, k tó ­
ry jeszcze w dalszym  ciągu trw a. Sowiety, 
nie m ogąc postąpić inaczej, zlekceważyły 
całą spraw ę, by  następnie uważać się za 
obrażonych i w ten sposób pozbyć się s t r a ­
sznego oskarżenia.

Jak wygląda „niewinność1* Sowie­
tów, o tern świadczy stwierdzenie 
polskiego generalnego konsula w 
Sydney, który oświadczył, że pod­
czas okupacji wschodnich połaci 
Polski przez bolszewików zosts'o  
12 tysięcy Polaków podzielonych na 
grupy po 2.400 osób i wywiezionych 
do Azji centralnej, jak również na 
Syberję, gdzie mimo wszelkie za­
pewnienia Stalina znajdują się je­

szcze w więzieniach.
Poza świadectwem, wydanym  przez ge­

neralnego konsu la  w Sydney ora-z przez 
em igracy jną  prasę polską w A nglji i A- 
m eryce, odnalazł się ostatn io

nowy dowód winy Sowietów w po­
staci ulotki, wydrukowanej w języ­
ku polskim w roku 1939 i zaopatrzo­
nej w podpis marszałka Tymoszenki.

U lotka ta  mówi sam a za siebie, jeśli zna j­
dujem y tam  zdania następujące: ..Żołnie­
rze! bijcie oficerów i generałów. Nie pod­
porządkow ujcie się rozkazom  waszych ofi­
cerów. Pędźcie ich z waszej ziemi", to nie 
potrzeba dodawać, jakie zamiary ożywiały 
sowieckie władze już w roku 1939 i jakie 
plany snuto wobec polskich żołnierzy w o - 
góle, w szczególności wobec polskich ofi­
cerów. U lotka m arszałka Tym oszenki jest 
stekiem  cynicznych i zbrodniczych słów, 
k tó re  z jednej s trony  _ m iały  rozbić węzły 
łączące polskiego żołnierza z oficeram i, z 
d rugiejpzaś siać w głowach tych  żołnierzy 
zam ęt co do zam iaru  Z. S. R. R.. aby  tern 
łatw iej ich unieszkodliw ić i rozbroić. Za­
kończenie u lo tk i, brzm iące: „W ierzcie nam!

ŻOŁNIERZE!
W ciągu ostatnich dal armja pntsto zesłała 

ostatecznie rozgmmlona. Żołnierze miast T«f- 
aopnl. (ialkz, Kówno, Debar *  Hobci-prześćtou, 
60.000 osób dobrowolnie przeszli n* neaR 
Stronę

żołnierze! Co pozostało wam? O  co l z kim
walczycie- Dla czego narażacie życie? Opór 
wasz jest bezskuteczny. Oficerowie pędzą was 
na bezsensowną izeź Oni nienawidzą was l 
wasze rodziny To dni rozstrzelali waszych de­
legatów których postaliście z propozycją O pod­
daniu się. Nie wierzcie swym oficerom. Ofice­
rowie i' generałowie są waszymi wrogami, chcą 
ont waszej śmierci

Żołnierze! Bijcie oficerów ł generałów. Nte 
podporządkowujcie stę rozkazom waszyd- 
cerów, pędźcie ich ? waszej ziemi. Przechodźcie 
Jjnuało do nas. do waszydi braci, do Armjl Czer­
wonej Tu znajdziecie uwagę > troskliwość 

Pamiętajcie, ze tylko Armja Czerwona wyz­
woli naród (miski z "nieszczęsnej wojny, I uzys­
kacie możność rozpocząć pokojowe życie.

Wierzcie nam! Armia C^rwMa^ZwiRzka 
Radzieckiego—-to  wasz Jedyay przyjaciel.

^  Dowódca frontu I'kraMwkiego S. t!!t05ZIl®&

F aksym ile  u lotki, w ypuszczonej nu polecenie  
m arsza łka  T ym o szen ki.

A rm ja  czerw ona Z wiąz,ku Radzieckiego, to 
w asz jedyny przyjaciel", charak teryzu je  
aż nadto sow iecką perfid ję i brzm i ja k  cję 
niczny żart, na  k tó ry  ńiogą sobie pozwolić 
tylko ludzie pozbawieni wszelkich m oral­
nych skrupułów .

W więzieniach bolszewickich 
przebywa jeszcze 12 tysięcy 

Polaków.
Szanghaj, 28 m aja. Z okazji przejęcia 

przez Australię reprezentacji dyplomatycz­

nych interesów polskich w Moskwie, przed­
stawiciel polski w Sydney, jak stamtąd do­
noszą, oświadczył w środę, iż Polacy, wy­
wiezieni w 1939 r. w czasie zajmowania 
wschodnich połaci polskich przez bolszewi­
ków wgłąb Unji Sowieckiej, rozdzieleni zo. 
stali — jak słychać — w małych grupach 
w 2400 miejscowościach, znajdujących się 
przeważnie w środkowej Azji i na Syberji.

P o b y t 140.000 osób znany je s t czynnikom  
polskim. Minio k ilkak ro tnych  obietnic S ta ­
lina  wypuszczenia więzionych Polaków , je ­
szcze 12.000 Polaków  znajdu je  się w wię­
zieniach na terenie Związku Sowietów.
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(O d specjalnego w ysłann ika  Agencji ,,T dep ress").

(tp) Smoleńsk, 28 m aja. Członkowie eki­
py Polskiego Czerwonego Krzyża, pracują­
cy w lesie na Koziej Górze przy akcji eks­
humacji szczątków pomordowanych przez 
bolszewików oficerów armji polskiej, zna­
leźli ostatnio przy zwłokash majora Choj­
nackiego nierwykle ciekawy dokument, po­
chodzący z drugiej połowy pamiętnego 
września 1939 roku.

J e s t  to m ianow icie pełnomocnictwo, 
udzielone m ajorow i Chojnackiem u, oraz 
drugiem u oficerowi sztabowem u DOK L u­
blin  do podjęcia w charak terze  parlam en- 
ta rju szy  p e rtrak tacy j że sztabem  sowie­
ckim w spraw ie przekroczenia g ran icy  pol­

sko-sowieckiej. Dokument ten, własnoręcz­
nie podpisany przez generała-brygady Mie­
czysława Smorawińskiego, nosi w yraźne 
ślady  pieczęci urzędowej Dowództwa O krę­
gu K orpusu N r.2 w Lublin ie i datę 19 wrze­
śn ia  1939 r.

Z powyższego w ynika, że już w dniu 19 
września 1939 r. posuwające s i tk u  wschod­
nim granicom kraju oddziały wojsk pol­
skich natknęły się na znaczniejsze siły bol­
szewickie, które zmusiły je do złożenia 
broni. Od tego dnia d atu je  się go lgota pol­
skiego korpusu oficerskiego, k tó ry  wów­
czas nie przypuszczał, ab y  „sąsiedzkie mo­
carstw o" zgotowało m u tak ie  tragiczne 
przyjęcie.

Czy będzie komunistyczny „rząd polski
w Moskwie?

Sztokholm, 28 m aja. Nawet w kołach pol­
skich emigrantów w Londynie liczą się o- 
becnie z ewentualnością utworzenia „rządu 
polskiego" z grona osób, skupiających sie 
dookoła W asilewskiej w Moskwie. Rząd 
taki odpowiadałby oczywiście w większym  
stopniu wymaganiom Stalina.

W spółpracow nik (Sikorskiego prof. K ot 
w związku z tern. podał w wywiadzie, do­
tyczącym  osoby W andy W asilew skiej, k tó­
rą  — ja k  stw ierdza pewien korespondent 
szwedzki — bolszewicy coraz bardziej wy­
suw ają  na arenę polityczną, szereg in te­
resu jących  szczegółów.

W asilewska — ja k  podkreślił p. K o t — jest 
komunistką polską, która jednakowoż w

Polsce nie odegrała nigdy'żadnej roli. Do­
piero skutkiem  m ałżeństw a swego z przy­
puszczalnym. następcą Molotowa, dzienni­
karzem  sowieckim A leksandrem  K ornej- 
czukiem, w ystąp iła  na arenę polityczną. 
Kornejczuk, będący od niedawna zastępcą 
sowieckiego komisarza dla spraw zagrani­
cznych, dopomógł W asilewskiej przy two­
rzeniu czysto komunistycznej „unji patrjo- 
tów polskich". W  nowo utw orzonym  „le- 
g jon ie  polskim " W asilew ska zajm uje s ta ­
nowisko honorowego pułkow nika. Dowód­
ca w ojskow y tej organizacji — ja k  w dal­
szym ciągu  podkreślił prof. K o t —- pułk. 
B erling  o trzym ał swój stopień wojskow y 
od sam ego Sikorskiego w czasie pobytu w 
Moskwie.

De Valera za zjednoczeniem Eire 
z północną Irlandją.

Genewa, 28 m aja. Premjer irlandzki de 
Valera — jak donosi dziennik dubliński 
„Irish Indepondent" — oświadczył w czasie 
pewnego zgromadzenia wyborczego, że po­
dział Irlandji jest w dalszym ciągu główną 
przeszkodą dla porozumienia i współpra­
cy z Anglją, jak długo Londyn sprzeciwia 
się ponownemu zjednoczeniu północnej Ir­
landji z Eire.

Zniesienie tego podziału postaw iła sobie 
Ir lan d ja  jako  naczelne zadanie narodowe. 
Naród E ire  je s t obecnie suw erenny-i wy­
g ra ł on walkę o sw ą samodzielność naro­
dową. Celem zabezpieczenia te.i sam odziel­
ności po w szystkie czasy, należy ponownie 
przyw rócić s ta ry  język krajow y, m ianowi­
cie gallicki, jako  język ludowy.

Minister finansów O ^ elly  oświadczył 
między innemi, ż.e rząd de Valery z pomocą 
narodu irlandzkiego będzie obecnie dążył 
jedynie do wcielenia należących do Anglji 
sześciu północnych hrabstw wyspy irlandz­

kiej celem stworzenia w ten sposób zwarte­
go irlandzkiego państwa narodowego.

Prem jer północnej Irlandji 
przeciwko zjednoersniu.

Genewa, 28 m aja. Przedstawiając nowo 
utworzony rząd parlamentowi nowy pre­
mjer północnej Irlandji w ygłosił przemó­
wienie, w którem — jak podaje „Belfast 
Weekly Telegraph" — jako zasadniczy 
punkt wytyczny w polityce nowego rządu 
wysunął bezwarunkowa współpracę z W iel­
ką Brytan ją.

Okoliczności tej — ja k  podkreślił pre­
m jer — nie trzeba by było tak często przy­
pom inać, gdyby nie sąsiednia Ir lan d ja  s ta ­
le s ta ra ła  się występować przeciwko _ po­
działow i Ir lan d ji, uw ażając go naw et jako 
nieistn iejący. Granice stanow ią tu ta j zasa­
dnicze różnice między I r la n d ją  północną 
i południow ą i dlatego nowy rząd nie m y­
śli nawet o jakiemkolwieik zjednoczeniu się 
z resztą  Ir lau d ji. Podział Irlandji musi ist-

Czy są  szanse  inwazji 
na południow y w schód?

Berlin, 28 m aja. Pod nagłówkiem „Atak 
na południowy wschód?" ogłasza „Bórsen- 
zeitung" artykuł pióra wiceadmirała Pfei­
ffera, w którym tenże rozważa szanse, ja­
kie mogliby mieć Anglo-Amerykanie w wy­
padku próby ewentualnego wysadzenia 
wojsk w południowo-wschodniej Europie.

P rzy  całem  ubóstw ię pom ysłów w obozie 
aljantów , powrócono, ja k  już n i(jednokro t­
nie poprzednio — pisze w iceadm irał P fe i­
ffe r — do idei, ja k a  nasunęła się w w ojnie 
św iatow ej, kiedy to a ljanci wylądowali w 
swoim czasie w Salonikach, stam tąd  zła­
m ali opór B u lg a rji i A ustro-W ęger. przy­
czepa wkońcu doprowadzili do rozstrzy­
gnięcia wojny. Dziś nastręcza się również 
pokusa rozwinięcia pomysłów w. rejonie 
m orza Śródziemnego o daleko w ytknięlycb 
celach. Zkolei w iceadm irał P fe iffer porów ­
nuje sy tuację  w czasie w ojny św iatow ej z 
dzisiejszem położeniem na tym  obszarze, 
zaznaczając że najpow ażniejszą zmianą w 
stosunku  do roku 1918 jest istnienie nowo­
czesnego lo tnictw a o dalekim  prom ieniu 
działan ia ' oraz środków wojennych wszel­
kiego rodzaju, działających na przedpolu 
głów nych s tre f  nadbrzeżnych. W ystarczy 
dziś w ysunięcie łodzi podwodnych i min 
daleko w obszar m orski opanowany przez 
aljautów , a cały rejon wschodniej części 
m orza Śródziemnego zostanie Wciągnięty w 
obręb przedpola nadbrzeżnego m ocarstw  
osi. Umożliwia to fakt opanow ania B ałka­
nów i Grecji dzięki flankow ej pozycji 
W ioch z A lban ją  i Dodekanezem oraz po­
siadan iu  K rety.

Gala połać wschodniego morza Śródziem ­
nego — ja k  stw ierdza w iceadm irał P fe if­
fer — d a 's ię  połączyć we w szystkich kie­
runkach  po w i et rznę mi łinb-.mi operne;,.i- 
nemi z baz lotniczych na wymienionych 
wybrzeżach i utrzym ać pod kontrolą lo t­
nictw a, jmnieważ w żadnym  wypadku dłu­
gość lin ii lotniczej d la  lotu tam i / po­
w rotem  nie wynosi więcej, jak  66fi km. \V 
dzisiejszych w arunkach  każdy atak . ■ ile 
m a mieć pow odzenie,-m usi być 'd o k o n an y  
znaczne m i silam i wobec konieczności 
liczenia się z silną  akcją  obrony nadbrzeż­
nej m ocarstw  osi. A tak  taki będzie w ym a­
ga ł dowozu tern większych posiłków, > :lo 
ak c ja  lądow ania m iałaby  nastąpić w c ie ­
nie, nastręczającym  niewiele lub wcale ża­
dnych możliwości zaopatrzenia dla nowo­
czesnej arm ji lądowej. Zwróciwszy uwagę 
n a  fakt, iż w ylądow anie na wybrzeżu grec- 
kiem  lub bałkańskiem  je s t w wysokiej mie­
rze uzależnione od dowozu posiłków, wice­
adm ira ł P fe iffe r stw ierdza, że na w szyst­
kich drogąch dowozu posiłków grozi uie- 
bezpieczeustwf) łodzi podwodnych. _W yspy 
m orza Egejskiego, poszarpano wybrzeża 
Grecji i półwyspu Chaleydyckiego n astrę ­
czają  przytem  wiele dogodnych kryjów ek 
i baz dla łodzi podwodnych, ścigaezy. s ta ­
wi aczy min, ścigaezy łodzi podwodnych 
i t. d. W szystkie te w arunki zwiększa in 
w w ysokim  stopniu odporny ch a rak te r w y­
brzeży Grecji i B ałkanów  przeciwko opera­
cjom  ofensywnym  i w przeciwieństwie do 
w ojny św iatow ej zapew niają im znacznie 
zwiększoną siłę defensywna.

nieć tak długo — pisze „Time and Tide" — 
dopóki de Valera nie dojdzie do przekona­
nia, iż jego polityką narodową, mającą ra 
względzie przedewszystkiem dobro Irlandji 
i to bez względu na pozostałą opinję św ia­
ta, opłaca on utratę sympatji w Anglji i 
Stanach Zjednoczonych oraz dopóki nie 
zrezygnuje z kontynuowania tego rodzaju 
polityki.

O kom prom isie w tym  w ypadku nie m o­
że być mowy. .Tak długo de V alera  k ieru je  
losam i Ir lan d ji, b rak  wszelkiej podstaw y 
dla ponownego zjednoczenia Ir lan d ji pół­
nocnej z południową.

Gratulacje Fiihrera w dniu 
afgańskiego święta niepodległości

Berlin, 28 m aja. Z okazji święta niepod­
ległości w Afganistanie, Fiihrer przesłał 
telegraficznie swoje gratulacje królowi af- 
ganistańskiemu.

W ysokie odznaczenie niemieckie 
dla adm irała Yamamoto.

Z głównej kwatery Fiihrera, 28 m aja. 
F iih re r w ystosow ał pod adresem  cesarza 
Jap o n ji telegram , w k tórym  donosi, iż pod 
glębokiem  wrażeniem bohaterskich  czynów 
w ielkiego adm ira ła  Isoroku  Y am am oto o- 
raz w uznaniu historycznych jego zasług 
we wspólnej walce, przyznał mu krzyż ry ­
cerski o rderu  żelaznego krzyża w raz z li­
ściem dębowym i mieczami.
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Ukazał się pierwszy tom mów 
papieża Piusa XII.

Rzym, ‘28 m aja. Pierwszy tom „Mów i orędzi 
rad jo w y ch  P iusa  X II" u k aza ł się  w czwartym  
ro k u  jogo pontyfikatu. Toin ten zawiera 43 m o­
wy i pięć orędzi radjowych papieża, w ygłoszo­
nych w czasie od 2 marca 1042 r. do 1 marca 
1943 r.

D odatek  zaw iera lisly  pap iesk ie, wystosow ane 
do kardynałów , b iskupów  i różnych  osobistości 
duchow nych  z okazji w ydarzeń  re lig ijnych , jak  
rów nież listy  do b iskupów  m iast ciężko d o tk n ię ­
tych  w sku tek  ataków ' pow ietrznych . K ilka m ów 
papieża , ja k  rów nież w iększa część p rzem ów ień 
do p rzedstaw icie li dyplom atycznych  św ieżo ak re ­
dy tow anych  p rzy  W aty k an ie  z o k az ji w ręczenia 
przez nich listów  uw ierzy teln ia jących , została o- 
pub likow ana  w tym  tom ie po raz  pierw szy.

Posiedzenia hiszpańskiej rady 
ministrów.

Madryt, 28 maja. We środę hiszpańska 
rada ministrów pod przewodnictwem gen. 
Franco zebrała siq na ostatnio z całego 
rzędu posiedzeń, które rozpoczęły sl« w ub.
piątek.

Na posiedzeniach tych — wedłtig urzę­
dowego kom unikatu — omawiano ogólne 
kwestje administracyjno-techniczne, przy- 
c®em zapadło szereg uchwał, m. i. co do bu­
dowy schronów przeciwlotniczych w miej­
scowościach, liczących powyżej ‘20.000 mie­
szkańców. w sprawie budowy dwóch no­
wych jednostek floty, jako też o rozbudo­
wie baz morskich oraz o waronkowem 
zwolnieniu 6.954 więźniów politycznych z 
czasów wojny domowej.

Święto argentyńskie w Rzymie.
Rżym, 28 m aja . Z o kazji 133-ej rocznicy  n iep o d ­

ległości A rgentyny odbyło się nabożeństw o w 
kościele a rgen ty ń sk im  w Rzym ie, na  k tó rem  byli 
obecni A rgentyńczycy, zam ieszkali w Rzymie, 
oraz  ci W łosi, k tó rzy  daw niej p rzebyw ali w  A r­
gentynie. S ek re tarz  s tan u  w m in iste rstw ie  o św ia ­
ty  ludow ej R inaldi w ygłosił w ra d jo  w łoskiem  
p rzem ów ienie  ku  czci n a ro d u  argentyńskiego.

Znowu trzęsienie ziemi.
Rzym, 28 m aja . Stacja sejsm ograficzna we F lo­

rencji zaiioiowala w nory na czwartek o  godzi­
nie 1.21 bardzo odległe trzęsienie ziemi.

O gnisko tego trzęsienia  znajdow ało  się w  k ie ­
ru n k u  w schodnim , w  odległości m niej w ięcej 
10.700 km .

f l i f  f  r  •  r i  (  •      „ 1 _ S  I przednich kam panii Gzuogkiug nie rzuciłBilans sukcesów leponskiei nurvnErki. i ‘Ł s ^ o n S i t h 1 « i s - *
* *  * *  Timgting zostało, według twierdzeń japoń­

skich, prawie zupełnie okrążone przez woj.
ska japońskie. Znajduje sic tam jedyne lo­
tnisko czningkingsfcie, którego jednak lo­
tnictwo prawie nic mogło wykorzystać. 
Resztki rozproszonych części dywizyj chiń­
skich znajdują sic w terenie górskim na 
zachód od jeziora Tungtingu.

Marynarka japońska zniszczyła lub uszkodziła od początku wojny 
505 aljanckich okrętów wojennych i 4.826 samolotów.

Tokio, 28 miaja. Na podstawie cyfr opu­
blikowanych przez miarodajne czynniki 
w cesarskiej głównej kwaterze, marynarka 
japońska zatopiła względnie uszkodziła od 
początku wojny 595 aljanckich okrętów wo­
jennych. Pozatem zestrzelono lub uszko­
dzono 4.828 samolotów aljanckich, nie licząc 
w to tych samolotów aljanckich, które ze­
strzeliły zjednoczono lądowe i morskie siły 
zbrojne Japończyków.

W yniki są następujące:
1. Zatopione okręty wojenne:
a) okręty linjowe: zatopiono 13 okrętów 

linjowych, mianowicie pięć Stanów Zjedn. 
(dwa typu „Kalifornia"', jeden typu „Mary­
land", jeden typu „Arizona" i jeden typu 
„Oklohaina"), dwa okręty linjowe brytyj­
skie („Prince of Wales" i „Repulse"), nadto 
aześó okrętów wojennych, których nazw 
ni© ustalono.

b) Lotniskowce: zatopiono 11, mianowicie 
10 lotniskowców Stanów Zjednoczonych 
(„Langley", „Lexington". „Saragota", „York- 
town", „Wasip", „Interpriee", .,Hor.net", po­
nadto jeden lotniskowiec nowego typu 
średniej wielkości, jeden specjalnego typu 
i jeden wielkiego typu, jeden lotniskowiec 
brytyjski („Hermes").

c) Krążowniki: zatopiono 53 krążowni­
ków, mianowicie 15 amerykańskich, 9 bry­
tyjskich, oraz 27 dalseyeh krążowników 
brytyjskich lub amerykańskich ciężkich, 
względnie lekkich.

d) Kontrtorpedowcc: zatopiono 56 kontr- 
torpedowców, mianowicie 40 am erykań­
skich, 12 brytyjskich i 4 holenderskie.

c) Specjalne okręty wojenne: zatopiono 4. 
mianowicie 3 amerykańskie i 1 holender­
ski.

f) Łodzie podwodne: zatopiono 128. g) 
Kanonierki: zatopiono 8. h) Stawlacze min: 
zatopiono 5, i) Wyławiacze min: zatopio­
no 7. j) Torpedowce: zatopiono 22, miano­
wicie 13 amerykańskich j 9 brytyjskich, k) 
Inne małe okręty wojenne: zatopiono 19.

1. Okręty wojenne specjalnego typu: 3
1 1 nieznanego typu.

2. Uszkodzono okręty wojenne:
a) Okręty liniowe: uszkodzono 11. z te­

go 9 okrętów linjowych Stanów Zjednocz.,
2 brytyjskie, b) Lotniskowce: uszkodzono 4, 
wszystkie należące do Stanów Zjednoczon.
c) Krążowniki: uszkodzono 23, mianowicie 
19 Stanów Zjednoczonych. 3 lekki© krążow­

niki brytyjskie i 1 krążownik holenderski,
d) Kontrtorpedowce: uszkodzono 28, mia­
nowicie 23 kontrtorpedowce Stanów Zjedno­
czonych i 5 brytyjskich, e) Jednostki spe­
cjalne: uszkodzono dwie brytyjskie Jed­
nostki specjalne, f) Łodzie podwodne: usz­
kodzono £2 lodzie podwodne, g) Kanonier­
ki: uszkodzono 6. h) Zakładacze min: łą ­
cznie uszkodzono 2. i) Wyławiacze min: 
uszkodzono 1. j )  Torpedowe©: uszkodzono 
2 torpedowce Stanów Zjednocz, k) Inne 
mniej*®© jednostki wojenne: uszkodzono 25,
1) jednostki specjalne: uszkodzono 2, m) 
dalsze nieznane typy okrętów: uszkodzo­
no 5.

W sumie daje to 322 zatopione aljanckie 
okręty wojenne, oraz 173 uszkodzone aljanc­
kie okręty wojenne — razem 505 okrętów 
wojennych.

3. Okręty skonfiskowane: a) Jednostki
specjalne: skonfiskowano jedną jednostką 
specjalną Staiiów Zjednoczonych, b) Ka- 
no.nLerki: skonfiskowano 2 kanonierki S ta­
nów Zjednocz, o) Wyławiacze min: skon­
fiskowano 2 brytyjski© wyławiactz© min.
d) torpedowce: skonfiskowano 1 torpedo­
wiec brytyjski i 1 holenderski, e) Inne 
okrety wojenne: skonfiskowano 2 holender­
ski© okręty wojenne.

W sumie dajo to 9 skonfiskowanych al­
ianckich okrętów wojennych.

Łączna suma skonfiskowanych statków 
aljanckich, nie licząc okrętów wojennych, 
wynosi 587.

4. Samoloty: zniszczono 3.207, uszkodzono 
1.619.

5. S traty  japońskie: W tym satnym okre­
sie czasu zatonęło lub odniosło uszkodze­
nia 95 statków, zaś 864 samoloty zostały 
uszkodzono lub zniszczone na skutek do­
browolnego rzucania się na cele nieprzy­
jacielskie, względnie nie powróciły do swej 
bazy.

Miasto Czangteh okrążone przez 
Japończyków.

Nankln, 28.maja. Rzecznik głównej kwa­
tery armji japońskiej pułkownik Iwasaki 
oświadczył, że ofensywa japońska spowo­
dowała wielkie osłabienie przeciwnika.

Jeńcy wykazują większe zdemoralizowa­
ni©, niż, dawniej. W 'przeciwieństwie d© po-

Niemiecko-bułgarskie stosunki 
gospodarcze.

B erlin, 28 m aja. W  Berlinie odbyw ała się w 
osta tn ich  tygodniach w snólna sesja n iem ieck iej i 
b u łg arsk ie j kom isji rządow ej d la stosunków  go­
spodarczych m iędzy obu k ra jam i, w  czasie k tó re j 
usta lono  w zajem ne dostaw y aż do kopca ro k u  
układow ego, Ij. do 1 październ ika  1943 r. Pozatem  
uzgodniono zasadę, że ceny wyw ozow e obu k ra ­
jów  nie mogą ulec żadnej zwyżce.

Churchil o swych rozmowach 
waszyngtońskich.

Lizbon®, 28 maja. W gabinecie urzędo­
wym prezydenta Roosevelt®, premier an­
gielski Churchill poinformował przedsta­
wicieli prasy anglo-amerykańskiej o re­
zultatach swych obrad z Rooseveltem.

Następnie udziela! on odpowiedzi nu r-ze- 
reg pytań zwróconych do siebie. P rzy lej 
sposobności oświadczył między innciui, 
ż© ni© można liczyć na. jakieś wewnętrzne za­
łamanie mocarstw osi. Wojna pociągnie 
za sobą jeszcze konieczność dalszych cięż­
kich wysiłków. Związek Sowiecki poniósł 
niezwykle ciężkie stra ty  i nie można żądać 
jeszcze więcej od niego. Odnośnie do Włoch, 
Churchill wyraził opinję, że; i tu ta j nio 
można liczyć na nic więcej, jak tylko na 
zbrojną nkeje- Kiedy wkońcu zapytano 
Churchilla, jaka jest jego opinia o rozwią­
zaniu trzeciej międzynarodówki, odpowie­
dział krótko: „Mnie to podoba się“.

Według- tutejszych pogłosek, oczekiwa­
nia prasy angielskiej, iż Churchill na kon­
ferencji prasowej poda bliższe szczegóły 
co do oczekiwanego naczelnego dowód­
cy aljantów  dla europejskiego terenu 
bojowego, nie spełniły się. Churchill pomi­
nął milczeniem tę kwestje, żywo omawianą 
w prasie angielskiej oraz odmówił odpo­
wiedzi na zapylania dotyczące tego punktu.

Lista ofiar zbrodni katyńskiej.
(tp) Kraków, 28 m aja. Specjalny wysłannik. Agencji „Telepress" nadsyła z K atynia dalszą listę nazwi.sk oficerów arm ji polskiej, agnosknwanyeh przez teebnW ną eWp© 

Polskiego Czerwonego Krzyża.

1656. Marcinkowski Marjan, por. (przy 
zwłokach znaleziono ks. stanu sł. 
ofic., 3 listy  i krzyżyk),

1657. Bednarz Jan, of. rez., (przy zwło­
kach znaleziono legitymację urzędu, 
państw., 2 listy, odznakę Szkoły Pod­
chorążych Rez., zegarek na rękę, pa-, 
pierośnicę, oraz świad. szczep, w Ko­
zi elsku).

1658. Nierozpoznany oficer rezer„ (przy 
zwłokach znaleziono nieczytelną le- 
gitym. urzędn. państw - notatnik, oraz 
świad.. szczep, w Kozielsku Nr. 2118).

1659. Krzemiński Aleksander por., (przy 
zwłokach znaleziono; legit. ZOR., za­
świadczenie, ks. stanu sł. ofic., odzna­
kę pułkową i fotografję).

1660. Nierozpoznany oficer, (przy zwło­
kach znaleziono świad. szczep, w Ko­
zielska Nr. 4011, papierośnicę oraz 
kartkę z adresem: „Italia-Roma, via 
Botteghe Oskare 32, Palazzo Shaete 
ni, Colonel Romejko Marjan").

1661. Nierozpoznany oficer.
1662. Myczkowski Zdzisław Henryk, 

ppor., u r, ? IV. 1913 r., (znaleziono 
patent ofic. i świad. szczep, w Ko­
zielsku Nr. 1864).

1663. Midloch Edward, kapitan, (znale­
ziono znak rozpoznawczy, ks. stanu 
służby ofic.).

1664. Marszałek Stanisław, kpt. 2 PAC. 
(znaleziono leg. ofic. MS. Wojsk., le­
git* odznaki ‘2 PAC i różaniec).

1665. Traichel Stanisław, por., (znale­
ziono kartk i pocztowe, wizytówki 
i świad. szczep, w Kozielsku Nr. 889).

1666. Nierozpoznany podporucznik.
1667. Pucki Antoni, ppor., (znaleziono 

3 karty  pocztowe, fotografję i ry n ­
g raf z M atką Boską).

1668. Pilch Feliks, por. art., (znaleziono 
ks. stanu sł, ofic., wizytówki, _ list, 
książ. PKO, cygarniczkę, medalik).

1669. Górski Marjan, ppor., urodź. 25. 4. 
1915, (znaleziono ks. stanu sł. ofic., 
świad. szczep, w Kozielsku Nr. 2859 
i srebrną papierośnicę.

1670. Moros Mirosław, of. rez., prof, 
ftaństw. gimn. w Wadowicach, (zna­
leziono legit: urzędn. państw., prawo 
jazdy i wizytówki).

1671. Szepelski Konrad, por. rez.. dr. 
med„ prof. Aknd. Stomatol. w W ar­
szawie, (znaleziono legit, urz. państ.. 
książeczkę PKO i 2 k arty  pocztowe).

1672. Pyś Jerzy, ppor., (znaleziono do­
wód osob., l i s t  wizytówkę i  świad. 
szczepienia w Kozielsku).

1673. Plessner Edward, por., ur. 22. 7 
1894 r„ (znaleziono kartę mob.. kartę 
oowołania i listy).

1674. Nierozppznany porucznik.
1675. Truszkowski Czesław, ppor., (zna­

leziono legit, szkolną, ks. stanu _sL 
ofic., 2 listy i świad. szczep, w Ko­
zielsku).

1676. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
monogram z ubrania „K. W., róża­
niec i medalik).

1677. Nowak Antoni, of. rez., (znalezio­
no zaświadczenie sądu okr. w Gdyni, 
pozwolenie na załatwianie spraw m a­
klerskich, wydane przez urząd cel­
ny w Gdyni, wizytówki).

1678. Nierozpoznany podporucznik.
1679. Michniak Jan — por. (znaleziono 

legit. odznaki POS, wizytówki i fo­
tografie).

1680. Goldman Leon — ppor.-lekarz, dr. 
med.'(znaleziono ks. stanu sł. ofic. do­
wód osob., fotografję, list).

1681. Nierozppznany oficer.
1682. Nierozpoznany oficer.
1683. Czerwonka Stanisław — ppor. 

(znaleziono kartkę z ks. wojsk., pismo 
do inspektora szkoln., fotografję oraz 
świad. szczep, w Kozielsku Nr. 2853).

1684. Chlebny Czesław — ppor. (znale­
ziono świad. szczep, w Kozielsku, do­
wód osob. i list).

1685. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
list od żony, świad. szczep, w Ęóziel- 
sku Nr. 3196, karykatury  ołówkiem z 
napisepi Kozielsk, marzec 1940 r„ 
2 medaliki i wiersz podpisany przez 
pułk. Halaeińskiego).

1686. Nierozpoznany oficer.
1687. Zalewski Edward — ppor. (znale­

ziono *2 karty  poczt, i medalik).
1688. Niemirowicz-Szczyt Kazimierz — 

por. dr. med. (znaleziono dyplom 
wydz. med. uniwers. S tefana Batorego 
w Wilnie, legit. stw ierdzającą stano­
wisko asystenta kliniki psychjatrycz- 
nej Uniwersytetu Warszawskiego, wi­
zytówki, fotografie, receptarjusz oraz 
stempelek gumowy).

1689. Stawiński Tadeusz — cywilny, syn 
P io tra  )znaleziono dowód osob., legit. 
urzędn., 3 karty  poczt., list oraz świad- 
szczep. w Kozielsku Nr. 1111).

1690. Ciszewski Tadeusz — ppor. (znale­
ziono kartk i poczt., świad. szczep, w 
Kozielsku Nr. 4235).

1691. Nierozpoznany oficer.
1692. Nierozpoznany porucznik, (znale­

ziono 2 wizytówki, z nazwiskiem: Jó­
zef Jaroszyński, notatnik i medalik).

1693. Ornatowskl Tadeusz — oficer, 
(znaleziono 3 karty  poczt, i list).

1694. Wodziańśkl Stanisław — ofic., syn 
Jana, (znaleziono recepis poczt, k a rt­
ki pocztowe, potatnik oraz notatki lu ­

zem tudzież połówkę znaku rozpo- 
znawcz. z nazwiskiem Czesław Hel­
ler).

1695. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
kalendarzyk z notatkami, medalik).

1696. Nierozpoznany ppor.
1697. Brzozowski Władysław Bohdan —

ofic., (znaleziono kartk i poczt, m etry­
kę urodź, oraz świad. szczep, w Ko­
zielsku Nr. 3396).

1698. Wild (?) Józef — oficer, ur. 2. 3. 
1912 r. z zawodu mierniczy (znalezio­
no dowód osob. i kartkę pocztową).

1699. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
karty  wizytowe z nazwiskiem Irka 
Wodzinowska oraz drugą z adresom: 
Puławy-Rolna, Rynek, modlitewnik, 
medalik na złotym łańcuszku).

1700. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
medalik, świad. szczep, w Kozielsku 
Nr. 444).

1701. Nierozpoznany ppor.
1702. (?) Czesław — ofic., (znaleziono 

ks. stanu sł. ofic., świad. szczepienia w 
Kozielsku Nr. 1738 i list).

1703. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
odznakę wojskową z datą 1809—1918, 
spinki, medalik i kartk i z zapisk.).

1704. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
list i różaniec).

1705. Orłowski Roman — ppor., (znale­
ziono ks. stanu sł. ofic., medalik).

1706. Podgórski Adam Stanisław — 
ppor., (znaleziono dwa potwierdzenia 
zameldowania z Równego).

1707. Nierozpoznany oficer.
1708. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 

2 fotografję z napis.: 1) „Niech Cię 
Bóg strzeże — kochająca Cię Stacha",
2) „Kochanemu Rodzicowi pam iatka 
pobytu Torunń 8... kochający Lolek", 
medalik).

1709. Leukos-Kowalski Stefan — ppk. 
kawaler krzyża V irtuti M ilitari, (zna­
leziono leg. ofic. MSWojsk., legit. 
krzyża V irtuti M ilitari, krzyż V irtuti 
M ilitari 5-ej klasy oraz świad. szczep, 
w Kozielsku).

1710. Kochloeffeld Rudolf — kpt. lekarz, 
(znaleziono-legit. dyrekcji P. i  T. Lu­
blin, prawo jazdy, list).

1711. Nierozpoznany kapitan, (znalezio­
no nieczytelny rozkaz wyjazdu).

1712. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
kartę wizytową na nazwisko K ny­
chalski M arjan W iktor).

1713. Nierozpoznany ppor.
1714. Czajkowski Adolf — por.-lek. dr. 

med., ur. 16. 6. 1886 r. w Piotrkowie 
Trybun., (znaleziono legit. Związku 
lekarzy R. P.).

1715. Mielcarski Stanisław — ofioer, syn 
Teodora, zam. w Poznaniu, W ały J a ­
giełły 22, m. 2. (znaleziono medulik, 
świad. szczep, w Kozielsku Nr. 2864).

1716. Kaliciński Wiktor — mjr. lek., dr. 
med. (znaleziono legit. ofic. MSWojsk, 
notes, świad. szczep, w Kozielsku Nr. 
2931 oraz wizytówkę z napisem: „W 
razie śmierci ziawiadomió żonę moją 
Kalicióską, Warszawa, ul. M atejki 6, 
m. 1 . - 7 .  9.1939).

1717. Łuczak Paweł — major, (znalezio­
no listy, kartę poczt., kalend.).

1718. Borzuchowski Tadeusz — ofic., 
(znaleziono kartk i poczt, i listy).

1719. Nierozpoznany podporucznik (zna­
leziono fotografję z dedyk.: „Irena 
i Leonard Stejmanowie — 26.12.1938", 
pióro).

1720. Nierozpoznany oficer.
1721. Ehrenkreutz Włodzimierz — ppor.- 

lek., dr. med. zam. przed wojną w 
Siedlcach, ul Sienkiewicza 14, (znale­
ziono ks. stanu sł. ofic., list i recepty).

1722. Banaszewski Jan — kpt., (znale­
ziono pozwolenie na broń, wizytówlft, 
fotografję, zegarek). ,

1723. Gałuszka Alojzy — por., (znalezio­
no ks. stanu sł. ofic., 3 listy  i kartkę 
pocztową).

1724. Bandurek Michał — ppor., (znale; 
ziono znak rozpoznawczy, 2 odznaki 
wojskowe, dewizkę od zegarka).

1725. Konarzewski Tadeusz — ppor. 
(znaleziono kartkę poczt., 2 listy, me- 
dąlik, ryngraf z M atką Boska, świad. 
szczep, w Kozielsku Nr. 2497).

1726. Woch Czesław — ppor., (zualezio- 
no 7 kartek poczt.).

1727. Kwiatkowski Marjan — oficer, syn 
Macieja, (znaleziono list i  świad. 
szczęt), w Kozielsku).

1728. Nierozpoznany oficer rez., (znale­
ziono legit. urzędu, z fotografją).

1729. Kaniewski Edward — oficer, (zna­
leziono listy, pozwolenie na broń, 
krzyżyk i świad. szczep, w Kozielsku).

1730. Nierozpoznany oficer.
1731. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 

nieczytelne świad. szczep, w Kozielsku 
Nr. 4021).

1732. Pelor Jan — ppor. ur. 1. 5. 1912 r. 
w Skoczowie (znaleziono kartę  mob., 
legit. urzędn., zaświad. służb., meda­
lik, świad. szczep, w Kozielska).

1733. Krajewski Eugenjusz -  ofic. rez., 
dr. med., (znaleziono dowód osob., 
paszport zagrań, pośw. złożenia w de 
pożycie walizy w hotelu „George.a" 
we Lwowie, wizytówki oraz świad. 
szczep, w Kozielska Nr. 1720).

1734. Nierozpoznany oficer.
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Jeszcze M M  stele i  oni przed oczami:
Cd mówi przedstawiciel świata procy po powrocie z Katynia ?

Wywiad warszawskiego korespondenta „Tełepresau" z mechanikiem Włodzimierzem Ambrożem

ftp) W arszaw a, 28 m aja. W sra n ie  sze­
ścioosobowej delegacji św iata pracy, któ­
ra — Jak donosiliśm y — ostatn i o powróciła 
z podróży do Smoleńska, znajdow ał sio m. 
in. p. W łodzim ierz Air.broż, rr.scńank w 
Państw ow ych Zakładach Optycznych w 
W arszaw ie. Przedstaw iciel agencji „Tale. 
press" m iał możność odbycia dłuższej roz­
mowy z p. Ambrożem.

— Joszźczo dzisiaj ®to.ia m i c n i przed o- 
cv.yma... — rozpoczął p. Amibroż rozmowę — 
m ając  rui m yśli tysiące niew innie pom or­
dow anych rodaków . — O zbrodni otjmato­
w ał ani eie w ogólnych zarysach  Z gazet.

Byłem przygotowany na najgorsza, 
sam bowiem przeszedłem k»mp®njs 
wrześniowa, a to to, co ujrzałem w 
losie katyńskim, przekracza groza 

moje najśmielsza oczekiwania.
N3e*lw*one rwcly- zwłok pom ordow anych 
bestia lsko  rodaków , leżące n iejednokrotnie 
w 10-ein i wiece .i w arstw ach, z wyrazem  
zaetygłepo przerażenia  n a  tw aray  — to wi- 
doik. k tó ry  w ytrącić m usi z rów now agi n a ­
w et człowieka o kam iennem  sercu. •

— Może nam  pn.n opowie, ja k  dostalió jie  
mą do Sm oleńską?

— 0  jedenastej rano . j a  i jeezcze trzech 
kolegów  z W arszaw y w ylecieliśm y z Oką-

W samolocie było już pleć osób: 
Jakiś Szwed, Portugalczycy, Duń­
czyk I dwóch kolegów zawodowych: 
Jeden z Radomia, drugi ze Stalowej 

Woli.
P o  drodze dołączył się  do nas p. red. M a­
ckiewicz ze „Słowa" wileńskiego. Poniew aż 
(podróż trw ała  około 4 godziny, na  m iejscu 
znaleźliśm y sią  o trzeciej popołudniu. Cze­
k a jący  na  lo tn isk u  au tobus zawiózł nas 
do Sm oleńska, do hotelu  oficerskiego. W y­
głodzone bractw o z  apaty tem  zabrało  sio 
do przygotow anego dla nas posiłku. Może 
i  dobrze, żeśmy jed li z tak im  apetytem , bo 
potem  jedzenie sta ło  się dla_ nas praw dzi­
w ą m ęczarnia. G dyby nie wódka — to m e 
wiem; jakbyśm y  w y trz y m a li-

— Czy  jeszcze _ t e g o  dnia udaliście się, 
panowie, na Kozią Górę?

Nie. Dopiero naza ju trz  rano. Całe szcze­
ńcie, że dzień był w yjątkow o chłodny i po­
chm urny . F e to r  rozkładających  sic zwłok 
n ie  daw ał sią  nam  tak  bardzo we znaki; 
chociaż, m ówiąc praw dę, do dziś dnia czu- 
3o sie  jewzeze nim  przesiąknięty.

— .Jakie w rażenie m iał pan, jad ąc  do la ­
sku koziegÓTskiego?

— T rudno  m i to określić.
W każdym razie nerwy moje były 

1 poważnie naprężono w oczekiwaniu
’. widoku, znanego ml dobrze z opi­

sów.
— Co pan  powie o pierw szej chw ili po 

(przybyciu na  cm entarz katyński?
— P rzy jechaliśm y od stromy cm entarza 

ekshum ow anych ofiar. Zdała, na tlo prze­
rzedzonych drzew, ja śn ia ły  proste, sosno­
we krzyże, zatkn ięte na zbiorowych m ogi­
łach bra tn ich . P ierw sze krzyże od wielu 
lat.„  M ogił tych je s t już  pięć. T rzy duze 
w kształcie czworoboku, gdzie w pierwszym  
an a jd u je  się 310 ofiar, w d rugim  ponad 
1000, w trzecim  zaś około 900. W  środku 
dw« m ałe groby. — generalskie. G roby o- 
k ład a  się obecnie darn iną . K rzyże narazie 
p ie  m a ją  żadnych napisów. Nieco dalej, 
ja k  na dłoni, rozciąga się przed nami m a­
kabryczny  obraz— C ztery odkry te  g o b y , 
ipo brzegi zapełnione szczątkam i oficerow 
polskich, czynią w rażenie — jak b y  sie m o­
an a  w yrazić — ciasno  naładow anych pude­
lek sa rd  vnkam i. Zwłoki na zwłokach i obok 
znów zwłoki, każde z dziurą w czaszce.

  Ozy uczestniczył pan w ekshum acji"
— Owszem,

Zaraz po przy jeździ e m ieliśm y mo­
żność śledzić przebieg prowadzo­
nych i  wyjgtkowem samozaparciem  
się prac członków delegacji Pol­

skiego Czerwonego Krzyża.
P anow ie  ci p racu ją  bez .masek.. Można so­
bie w yobrazić, ja k  się czują ci ludzie, gdy 
słońce przygrzeje  i gdy pogawią się ro je  
n a trę tn y ch  much, .k tó ry m  naw et ogniska 
m ało  w tedy pom agają.

— Czy w edług pana. oficerow ie spodzie­
w ali się tak  tragicznego losu?

  Nie. W edług dokum entów, z k tó rych
treśc ią  się zapoznałem  i na podstaw ie roz­
mów z okoliczna ludnością- w spółdziała ją­
cą  w  ekshum acji, śmiem tw ierdzić, iż na- 
pewno nie spodziewali się niczego złego. 
Poeóżby bowiem mieli ze sobą_ zabierać w a­
lizy  i inne drobiazgi, nie m ające w tym  
„obozie" żadnego przeznaczenia.

— Co pan powie o w yglądzie pom ordo­
wanych?

— B ył w strząsający .
Najbardziej jednak wzruszył mnie 
widok śladów bagnetu, którym wi­

docznie kłuto opornych.
— J a k  w edług pana  zgładzono ofiary  

m ordu?
— S trza ły  w  potylicę n iew ątpliw ie m u­

sia ły  nastąp ić  wówczas, gdy o fia ry  znala­
zły się w g robie; ku le  bowiem wychodziły 
w każdym  w ypadku ukośnie.

— Czy spotkał się pan może ze znajom em  
nazwiskiem ?

— J a  nie, ale kolega z Radom ia odnalazł 
k ilkanaście  nazw isk z pośród ostatn io

aguoskow anyeh oficerów. Dzięki uprzejm o­
ści delegatów  PCK . pam iątki pozostałe po 
nich, zabrał z sobą kolega, aby  je  doręczyć 
rodzinom, zam ieszkałym  w Radom iu.

— J a k  ubiegły panu pozostałe dni poby­
tu?

— N astępnego dnia, pragnąc w jak iś  w i­
domy sposób uczcić męczeństwo naszych 
bohaterów , postanow iliśm y złożyć bodaj

skrom ny wionioo na ich m ogiłach. S ta ra n ia  
nasze, dzięki w ydatnej pomocy władz w oj­
skowych, udało się, ku naszej radości, zrea­
lizować. Ponadto  m ieliśm y w program ie 
zwiedzanie Sm oleńska. Mimo, że bratem  
udział w wycieczce, m ało co jednak  z tego 
u tkw iło  mi w pamięci, gdyż pracz cały czas 
m iałem  na oczach potw orny  w idok tysięcy 
pom ordow anych rodaków ,

m im  pfiy M in ia  sie nad raczfii- m  M n  rzeid u  m i  przecina
Na wodach półwyspu Rybackiego «zyb- 

kia niemieckie samoloty bejowe zatopiły 
frachtowiec nieprzyjacielski o nojemnośel 
1.500 brt. i wznieciły pożar na statku przy­
brzeżnym.

Na francie wschodnim zestrzelono wczo­
raj, przy stracie pięciu własnych aparatów, 
03 samoloty sowieckie.

W rejonie morza śródziemnego lotnictwo 
w dniach 25 i 2S maja zniszczyło 29 samolo­
tów brytyjskich i północno-amerykańskich, 
w czem 13 4-motorowych bombowców.

Przed wybrzeżem półnoeno-afrykańekiem  
w nocy z 25 na 25 maja ciężko uszkodzono 
bombami nieprzyjaefeteki kontrtorpedo-
wiec.

Berlin, 28 m aja. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych kom unikuje z głó­
wnej kwatery Flihrera w dniu 27 maja: 

Przeciwko w schodniem u frantowi przy­
czółka mostowego rzeki Kubań bolszewicy 
przystąpili w eroraj do gwałtownych ata­
ków w sile k ilku dywizyj.

W olska r.at-e, wspierane przez eskadry 
samolotów bejowych I bliskiego wsparcia 
broni lotniczej odrzuciły nieprzyjaciela w 
kontrataku i .złam ały nieustannie powta­
rzane prze* przeciwnika próby przełama­
nia, Bolszewicy ponieśli wysokie krwawe 
straty i utracili ponad 40 czołgów.

W zatoce Fińskiej sowiecka łódź podwo­
dna najechała na nlomieckq zaporo mino­
wą i zatonęła.

Odparcie sowieckich ataków
na przyczółek mostowy Kubania.

Anglicy stracili 24  bombowce.
Berlin, 28 m aja. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje z Głów­
nej Kwatery Fuhrera w dniu 28 maja:

Na odcinku przyczółka mostowego Ku­
bania kontynuował nieprzyjaciel wczoraj 
swoje ataki przy poparciu oddziałów pan­
cernych i eskadr lotniczych. Po ciężkich, 
zmiennych walkach, w których brało udział 
również nasza lotnictwo znaczncmi siłami, 
zostały oddziały sowieckie krwawo odpar-

Na reszcie frontu wschodniego panował, 
pominąwszy skuteczna własną działalność 
wywiadowczą i szturmową, spokój.

Kilka lekkich brytyjskich bombowców

naleciało wczoraj wieczorem przy osłonie 
chmur na terytorjum Rzeszy I zrzuciło na 
klika miejscowości bomby kruszące. Ze­
strzelano trzy samoloty.

Ubiegłej nocy zaatakowało lotnictwo 
brytyjskie zachodnio-nismiecki teren. W 
dzielnicach mieszkaniowych oraz w dwóch 
szpitalach w Essen powstały z powodu zrzu­
cenia bomb kruszących i zapalających wią- 

\ kszc szkody. Ludność poniosła straty. — 
i  Myśliwce nocne I artyleria przeciwlotnicza 
' lotnictwa zniszczyły, według wiarogodnych 
! meldunków, 24 nieprzyjacielskie bombowce. 
I Cieżkfe bombowce bombardowały porty 
| w Blzercle i w Susie, trafiając okręty i u- 

rządzenia portowe.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 28 m aja. W ioski kom am ikat wo­

jenny  z dnia 27 m aja  brzm i:
Główna kw atera  sil zbro jnych  kom uni­

ku je:
W nocy na 26 m aja  w łoskie sam oloty  

torpedow e zaatakow ały  siln ie strzeżony 
konw ój nieprzyjacielski, p łynący  we 
w schodniej połaci m orza Śródziemnego. 
Jeden  kontrtorpedow iec trafiono  ciężko 
to rp ed ą .'

Tej sam ej nocy bombowce włoskie zaa­
takow ały  drogi i lin je  kolejowe pomiędzy 
M arsa M atruk  a E l Deba.

Sam oloty  n ieprzyjacielskie zaatakow ały  
różne m iejscowości, położone na  S a rd y n ji 
oraz P an te lle rję , nie w yw ołując jednak  po­
ważnych szkód. N iem iecko-włoska ziem na 
obrona przeciw lotnicza zestrzeliła sześć 
sam olotów , a  dalsze dwa ap a ra ty  s trąc ili 
m yśliwcy.

W  uzupełnieniu  podaje  się do wiadom o­
ści, że liczba o fia r w śród ludności cyw il­
nej w następstw ie ataków  lotniczych, o 
k tó rych  zaVaportowano w dzisiejszym  ko­
m unikacie wojennym , w ynosi 7 zabitych 
i  21 rannych.

*
Rzym, 28 m aja. W łoski kom unikat wo­

jen n y  z p ią tku  brzm i następująco:
N aczelna kom enda w łoskich s ił zb ro j­

nych kom unikuje:
W łoskie i niem ieckie sam olo ty  zaatako­

w ały  p o rty  w Bizercie i w Suzie, gdzie t r a ­
fione zostały  bark i do lądow ania i jeden 
m ały  tankow iec.

W  czasie pow tarzających  się a taków  nie­
p rzy jac ie la  na P an te lle rję , k tó re  nje pocią­
gnęły  za sobą an i o fia r w ludziach^ an i 
szkód, zestrzeliła obrona naziem na pięć sa­
m olotów. Dalsze a tak i pow ietrzne na m ie j­
scowości S a rd y n ji i S ycylji spow odow ały 
pew ne szkody w budynkach.

N asze m yśliw ce zestrzeliły  w w alce po­
w ietrznej dwa sam oloty . Dwa bombowce 
zostały  zestrzelone przez baterję_ obrony 
przeciw lotniczej koło S. Antioco i Decino- 
m annu. Dwa nasze m yśliw ce nie pow róciły 
do sw ych punktów  oparcia.

Aljanckie atak! powietrzne 
na Włochy.

Medjoian, 28 m aja. Prasa północno-wło- 
ska na tytułowych stronach zamieszcza w 
ostatnich dniach w formie szczególnie ude­
rzającej w oczy liczne specjalne sprawo­
zdania z okolic najsilniej dotkniętych an- 
glosaskiem i atakami terorystycznemi.

Ze w szystkich spraw ozdań w ynika, że

liczue kościoły uległy zniszczeniu i że. 
wszędzie ostrzeliw ano z b ron i pokładow ej 
kobiety i dzieci, przebyw ające na polach 
lub znajdujące się  w drodze do schronów. 
I  tak  na S a rd y n ji w pewnej wsi a takow a­
no praczki, zajęte  sw ą p racą  nad pewną 
rzeczką, a w pewnym  kościele koło Reggio 
o godzinie 12-tej w południe znalazło 
śm ierć osiem zakonnic, zgrom adzonych na 
m odlitwę. Najgorzej została dotknięta Ca­
tania, 9 kościołów zostało zupełnie zniszczo­
nych, dalsze 22 kościoły oraz katedra od­
niosły mniejsze lub większe uszkodzenia. 
Przerobiony z dawnego meczetu najstarszy 
kościół Santa Maria dtlla Rotonda został 
również ciężko poszkodowany. Także dom, 
w k tó rym  urodził się B allin i, został prze­
b ity  bombą.

W  ostatn im  czasie a tak i skierow ane są 
głów nie na gęsto zaludnione dzielnice ńo- 
botnicze, gdzie n a tu ra ln ie  s tra ty  w ludziach 
by ły  najcięższe.

Stalin odpowiada Rooseveltowi.
Sztokholm, 28 m aja , W środę Stalin wrę­

czył — jak donoszą * Moskwy — w zapie­
czętowanym liście swą odpowiedź na pismo 
Roosevelta.

D avies m iał oświadczyć, iż pow strzym uje 
się od jakichkolw iek kom entarzy. L is t 
przeznaczony je s t w yłącznie d la  „naczelne­
go dowódcy sił zbrojnych Stanów  Zjedno­
czonych A. P . prezydenta  Roosevelta". D a­
vies oświadczył ponadto, iż w raca naty ch ­
m iast do S tanów  Zjednoczonych.

17 osób zabitych przez minę 
wyrzuconą na brzeg.

. Genewa, 28 m aja. W skutek eksplozji mi 
ny wyrzuconej na brzeg irlandzkiego hrab­
stwa Donegal w pobliżu pewnej małej wio­
ski rybackiej zostało zabitych 17 osób oraz 
5 ciężko rannych.

M inę tę, ja k  donosi „B elfast W eekly Te­
leg raph" zaobserw ow ano jeszcze w nocy 
w bezpośredniem  pobliżu wybrzeża. K iedy 
następnego dnia osiadła ona na_ brzegu, 
zgrom adziło się około 40 osób. K ilku  ry ­
baków  zaczęło następnie  m anipulow ać nie­
ostrożnie przy  m inie wielkiemi śrubociąga- 
m i i m łotam i, celem unieszkodliw ienia jej. 
P onad to  z tłum u p rzyg lądających  się  rzu­
cano w m inę kam ieniam i. — N agle wśród 
gw ałtow nej detonacji m ina eksplodow ała, 
rozryw ając w kaw ałk i 17 spośród otacza­
jących  osób, w. tern dw ie cale rodziny.

Anglja straciła dotychczas 
46-47 .000  lotników.

Sztokholm. 28 m aja. Doświadczenia, wy-
niesione z kam panji tunetańsk ie j, są o- 
strzeżeniem  przed optym istycznym  poglą­
dem, jakoby Niemcy można było pokonać 
jedynie drugą ataków  Dowietrznych.

Togo rodzaju wnioski — ja k  podaje mn- 
dyński korespondent z „Dagons N yheter — 
w ysnuli dwaj w spółpracow nicy p rasy  b ry ­
ty jsk ie j, uchodzący za specjalnych znaw­
ców spraw  lotnictw a.

Rzeczoznawca lotniczy dziennika „Live­
ning S tan d ard ” ocenia ogólne straty lot­
nictw a bry ty jsk iego  w czasie całej w olny 
do dnia dzisiejszego na 46—47.090 ludrl. O- 
świadczs on. iż Rzeszę nie m ożna tak ła ­
two bom bardować, ja k  A nglje, a to z uw a­
gi na większą powierzchnię Niemiec. N ie­
m iecka obrona przeciw lotnicza je s t bardzo 
dobrze zorganizow ana. A ngielskie sam olo­
ty  bombowe napo tyka ją  w Niemczech n* 
s iln ą  obronę przeciwlotnicza. Zupełnie po­
zbawiony podstaw  je s t pogląd, iż Niem cy 
m ogą być pokonane jedynie na skutek  o- 
beonie przeprow adzanej ofensyw y lo tn i­
czej.

Sobota

Dziś: Teodozji 
Ju tro  5 N. po W ielk.

Dziś obowiązują zaciem­
nienie od g. 21.30 do 4.00

Polski Komitet Op. — Warszawa 
wspomógł 19 tys. osób.

Warszawa, 28 maja. Polski Komitet Opiekuńczy 
w Warszawie preliminował w ostatnim miesiącu 
dla niezamożnej ludności Warszawy na wypłalę 
świadczeń rzeczowych na podstawie przedkłada­
nych rachunków  za opłacone komorne, opał, 
światło, wykup kontyngentów żywnościowych, 
wykup k art odzieżowych lip. 484.960 zł.

W marcu na ten cel wydatkowano 568.540 zł., 
a mianowicie na opłatę komornego 200.019 zł., 
na artykuły  żywnościowe 220.608 zł., na odzież 
23.412 zł., na opał, światło, gaz 20.949 zł., na po­
moc szkolną 16.767 zł., na pogrzeby 66.036, na 
różne 70.759 zl. 7, pomocy tej korzystało około 
19.000 osób.

W ostatnim miesiącu udzielono nowym placów­
kom pracy na akcję gospodarczego usamodziel­
nienia się 38 pożyczek na łączną sumę 9.800 zł.

Przeciętna wysokość pożyczki Indywidualnej 
wyuosiln 1.310 zł. Należne spłaty od udzielonych 
poprzednio pożyczek wpłynęły od . 538 pożyczko­
biorców na ogólną sumę 52.522 zł. Zaciągnięto po­
życzki całkowicie wpłaciło 65 osób.

Kursy dla gorzetanych 
i ich pomocników.

K raków , 28 m aja . Z polecania G łów nego Związku  
G o sp o d a rk i  Z iem niaczane] urządza s ię  w  czasie od 
cze rw c a  do października m iesięczn e  ku rsy  dla go- 
rzelan ych  i ich  pom ocników .

Uc««e>tnioy, n iezatradn ieo ii obecnie w gorzelnicj-wie, 
a chcący <lo tego fachu  pow rócić, otrzymują zwrot 
kosztów przejazdu , pobory m iesięczne oraz e 'c l  
dsletnme. K w atory  1 u trzy m an ie  w edtu* cen urzedo-' 
wjroh. Po ukończeniu ku rsu  zapew nione zatrudnienie 
w gorzelna na teren ie  Gon. Gub, N auka bezpłatna. 
Z apy tan ia  i zgłoszenia m ożliw ie rych ło : Związek
O kręgow y Go«p. Z iem niaczanej. K raków , Sobioekie* 
go 14.

Czystość chroni przed czerwonką
Kraków, 28 maja. Zbliża się okres, w którym 

nasilenie czerwonki stale wzrasta. Czerwonka
(dysenterja) jest chorobą zakaźną przewodu po­
karmowego i doslaje się do naszego organizmu 

•wraz z zakażonym pokarmem lub napojem. 
Śmiertelność na tę chorobę wynosi 20 proc. 
Siedliskiem czerwonki są wydaliny chorych.
. Przez używanie surowej wody, do której do­

stać się mogły zarazki, przez dotykanie przedmio­
tów chorego, a bezpośrednio potem artykułów  
spożywczych zakaża się pokarm. Do niebezpiecz­
nych roznosicieli tej choroby należą również mu­
chy. W związku z tem wszytkie zbiory nieczy­
stości winny być utrzymywane w wzorowym po­
rządku, przy czem karygodnem jest wylewania 
nieczystości na podwórze lub do miejsc nieza­
bezpieczonych.

Niemniej ważne jest zachow anie, stałej czyslo- 
ści osobitej, jak .częstsza kąpiel, a przede wszyst- 
kiem częstsze mycie rąk, nietylko przed jedzeniem, 
ale po każdorazowem powrocie z miasta po do­
tknięciu rąk obcych, klamek, poręczy itp. przed­
miotów, a szczególnie przy przygotowaniu posił­
ków. Należy pamiętać bowiem o tem, że dotknię­
cie pożywienia brudnemi rękoma grozi zakaże­
niem pokarmu, co odnosi się zwłaszcza do owo­
ców i jarzyn spożywanych w stanie surowym. — 
Te należy myć kilkakrotnie 'wodą bieżącą.

Powinniśmy więc pamiętać, że • tylko wysiłek 
poszczególnych jednostek w zachowaniu higj-my 
osobistej i sporządzaniu potraw  uchronić nas mo­
że od zachorowania na czerwonkę.

Nowe łaźnie na prowincji.
Kraków, 28 maja. W trosce o zdrowie miesz­

kańców powiatowe władze sanitarne w Miecho­
wie zarządziły budowę łaźni w większych ośrod­
kach powiatu. I tak dwie większe łaźnie, a roi* 
nowicie w Wolbromiu 1 Książu Wrielkim zostały 
już wykonane. Łaźnia w W olbromiu dysponuje 
5 wannami i 10 natryskami, zaś w Książu Wiel­
kim 3 wannami i 10 natryskami. Na ukończeniu 
znajduje się budowa łaźni w Koszycach, Skalb­
mierzu, Pilicy i Żarnowcu.

Ponadto już w najbliższym czasie powiat raie- 
chotvski otrzyma pięć kom ór dezynfekcyjnych — 
wraz z urządzeniem natryskowem o nagrzane«m 
powietrzu, przeznaczonych do celów dezynfekcyj­
nych i higjenicznych Jedna z komór pozostani* 
w Miechowie do dyspozycji lekarza powiatowego,
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Wojska spadochronowe.
Kroków, w maja.

W związku z pojawieniem się nowego ro­
dzaju wojska-pi«choty powietrznej ujaw­
niła się potrzeba wyszkolenia odpowiedniej 
liczby obywateli danego kraju w skokach 
ze spadochronu. Sport ten był propagowa­
ny na wielką skalę w różnych krajach.

P iecho ta  pow ietrzna uzależniona je s t w y­
łącznie od lotnictw a. Bowiem  od jego  e ta ­
nu  i jakości aparatów  zależy nieom al w 
99 proc. powodzenie każdego przedsięw zię­
cia ze s trony  „piechoty pow ietrznej'11. Toteż 
bn lepsze lotnictwo, tern lepsza Jest* piecho­
ta spadochronowa.

D awniej sam olot mógł wziąć jednego po­
dróżnego, dzisiaj używ a się  olbrzym ich s a ­
molotów, obliczonych na kilkudziesięciu 
(60-120) ludzi. ’

Dwa, trzy  ozy pięć sam olotów  może za­
brać całą  kom panię w ojska tub cały  ba- 
ta ljon  i przelecą z nim  w ciągu  kilku m i­
n u t dokąd zechcą. W ciągu i>ół godziny 
przewiozą żołnierzy naprzykład  n a  ty ły  
n ieprzy jaciela na odległość 250 kilom etrów  
w pobliże jak iegoś sztabu, mostów', dw or­
ców kolejow ych czy też m agazynów  i do­
ków okrętowych.

Tam . w miejscu dla wroga bardzo czu­
łem słabo bronionem, w yląduje  taki od­
dział i może narobić mietylko niesłychanego 
zamieszani La, ale i dokonać ' dużych zni­
szczeń. Rozpędzi sztab na  cztery  w iatry , 
wysadzi m osty, dworce kolejowe, spali m a­
gazyny, przegoni tabory . Zanim  Obrońcy 
nadbiegną już dawno będzie po wszyst- 
kiem.

J e s t  tylko jedna trudność z tym  oddzia­
łem. Oto trzeba go wyładować z samolo­
tów. Leci tak i p lu ton, kom pania  czy b a ta ­
lionów pow ietrzu, :ale przecież musi się w 
ja k iś  sposób znaleźć na ziemi. To nie jest 
takie łatwe, ani tak proste, jak b y  się m o­
gło wydawać. W ielki sam olot musi mieć 
porządny' plac do w ylądow ania, a nie wszę­
dzie zaraz go znajdzie. Małym samolotem  
niewielu znów żołnierzy się przewiezie. 
Z resztą lądow anie w k ra ju  wroga zawsze 
je s t niemiłe.

Ale tak  czy inaczej m usi lotnik d o sta r­
czyć pasażerów na określone miejsce. Więc 
dostarcza ich gdzie trzeba, ale trochę w y­
żej niż żądają, m ianow icie na wysokości 
jednego czy dwóch, a może nawet więcej 
tysięcy m etrów  nad ziemia.

I  tam  mówi p ilo t do pasa żer ów-żołnie- 
rzy ; „Skaczcie, panowie! Jesteśm y  na i 
miejscu'*.

A to „m iejsce" leży 1000 ozy 2000 m etrów  ; 
pod nimi! Ja k b y  50 czy 100 wież kościel­
nych jedną na d ru g ą  postaw ił, toby do- ! 
p iero do tego m iejsca dosięgną!.

Co robić? Pasażerow ie kolejno skaczą. 1 
K ażdy ina spadochron i nie nam yślając 
się wjele, buch! — leci wdót.

Wkrótce wszyscy huśtają się na roz­
winiętych spadochronach i powoli
opuszczają się na ziemię, żeby tam  

wykonać pracę żołnierza.
Zanim w ylądują , n ieprzyjaciel może ich 
łatw o rozstrzelać jeszcze w powietrzu. Każ­
dy  leci na niepewne.

Rozum ie się, że tak ie  oddziały, przewie­
ziono sam olotam i i zrzucano na  spadochro­
nach, nie m ogą sk ładać się z bylejakich  
żołnierzy. M usza to być morowcy, sami o- 
chotnicy , zdrowi i mężni, um iejący dosko­
n a le  używać spadochronów . W  pewnych 
w ypadkach, gdyby pracow ali pojedynczo, 
jak o  wywiadowcy, muszą oni znać język 
danego k ra ju , ażeby m ogli dowiedzieć się 
ooś konkretnego.

Muszą też dobrze umieć czytać mapę, 
żeby nie zbłądzili.

J a k  widać lada „gam oń" nie może stać 
żo 1 merzem -spa d oe h r  on i arzem . We w szyst­
kich k ra jach , k tó re  obecnie rozporządzają 
w ojskiem  pow ietrznem , ochotników  pod­
d a je  się szeregowi badań lekarskich , któ­
ro połączone s ą  z badaniam i psychicznemi, 
uw ydatn ia jąęem i różne w ady oraz zalety 
danego ochotnika.

Szkolenie rozpoczyna się od skoków  ze 
spadochronem  z wież np. triangu lacy jnych , 
odpowiednio do tego celu przystosow a­
nych. N a szczycie je j znajdu je  się  pomost, 
gdzie s ta je  skaczący. N ad nim  znajdu je  się 
lekko założony n a ’ w rotkach spadochron. 
M a on m etalow ą obręcz,, na k tó rą  nacią­
gn ięto  m a te ria ł i d latego spadochron jest 
s ta łe  rozw inięty.

Skaczący przyczepia się szelkami do 
sznurów spadochronu, s ta je  na sk ra ju  po­
mostu. pochyla wprzód, odbija nogami i 
skacze.

Leci ku ziemi powoli 
z szybkością 4—6 metrów na sekundę.

Bo wylądowaniu na ziemi odpina szelki 
1 puszcza spadochron, który przy pomocy 
zwyczajnego bloku zostaje wciągnięty do 
góry.

Ćwiczenie takie trw a dopóty — dopóki 
starczy ochoty. Rozumie się, żo podobne 
skoki, choć wykonywane z niedużej wyso­
kości, uczą ludzi. Człowiek przyzwyczaja 
się wierzyć w spadochron. Widzi — że to 
naprawdę dobra rzecz. Przyzwyczaja się do 
le tu , wie, jak ą  ma mieć postawę, jak  się 
odbijać i jak  lądować.

Z wież dozwalają jednak skakać 
dopiero po zbadaniu przez lekarza.

Ludzie m ający jakieś dolegliwości czy bóle 
lub śmieszne uprzedzenie, niech się lepiej 
do tego nie biorą; to zabawa dla zdrowych. 
Wyszkolony w skokach z wieży człowiek 
nadaje się już do dalszych ćwiczeń z praw-

- m  ;

Sp a d o ch ro n ia rze  u) p e łn e j  a k c j i  p o  w y lą d o w a n ia .

clziwym spadochronem  w wojsku. Spado­
chron jest zwykle z tkaniny jedwabnej — 
zakłada się go w  formie zwiniętej jak ple­
cak na plecy. Żołnierz skacze z sam olotu 
z dużej wysokości. Spadochron m ożna roz­
w inąć dopiero pod odbiciu się z sam olotu, 
nie wcześniej. Gdyby go rozwinąć za wcze­
śnie, napewneby się zaplątał w samolot, co 
ostatecznie skończyłoby się śmiercią pilo­
ta, no i skaczącego. D latego skoczek może 
rozw inąć spadochron dopiero wtedy, gdy 
sic znajduje  sam  w pow ietrzu.

Spadochron rozw ija się za pociągnięciem  
kółka, które m a skoczek przy szelce na 
p iersi. A co będzie — zapytacie Czytelnicy— 
jeśli zapomni rozw inąć spadochron na

eząjs! W tedy oczywiście grozi m u śm ierć. 
Ale to się  przecież n igdy  nie zdarza. K aż­
dy dobrze pam ięta, że trzeba pociągnąć za 
kółko.

Skoki ze spadochronów  odbyw ają się z 
dużej wysokości — k ilka  tysięcy metrów.

Jak prędko się leci? — Dopóki spa­
dochron się nie rozwinie, w pierw­
szej sekundzie spada się jakieś 10 
metrów na sekundę, a w każdej na­
stępnej prawie o 10 metrów więcej 
niż w poprzedniej. Z rozwiniętym  
spadochronem opada się z szybko­

ścią około 5 metrów na sekundę. i
Jeżeli skok n as tąp ił z dużej wysokości, ńa- 
p rzyk lad  4.000 m etrów , wówczas przy  roz­
w inięciu spadochronu na ty ch m iast po wy­
skoczeniu z sam olotu  opadanie trw ałoby  
bardzo długo i skoczek m ógłby jeszcze za­
m arznąć zanim  doleci do ziemi. Ażeby te ­
go uniknąć, stosuje się tzw. „skok z opóź­
nieniem", to znaczy że skoczek rozw ija spa­
dochron n ie  zaraz, lecz dopiero po opadnię­
ciu k ilkuset m etrów.

Ze spadochronu również korzystają 
lotnicy, jeżeli zdarzy się jakiś w y­
padek, który pociąga za sobą ko­
nieczność ratowania się spadochro­

nem.
Ćwiczenia w skokach spadochronow ych 

są już  teraz robione wszędzie na  świecie. 
W ykonują je naw et w nocy na sygnał 
św ietlny, przyezem  oddział dąży do tego, 
ażeby wylądować razem.

P ra k ty k a  w ykazała, że ześrodkoW anie 
I w ylądow ania może nastąp ić  wtedy, gdy 
! s k o k i  nie będą w ykonyw ane z w iększej w y­
sokości ja k  1.000 m etrów . Z tą  więc w yso­
kością skoków należy się liczyć. W ylądo­
w anie będzie bardziej zw arte, gdy  skaczą­
cy później lub z dużych wysokości o tw iera­
ją  spadochron wtedy, kiedy zn a jd u ją  się na 
w ysokości skaczących niżej.

Jeśli skoki odbyw ają się z niedużych w y­
sokości, wówczas niszczenie sam olotów  
transportow ych  przez a rty le r ję  przeciw ­
lotniczą powinno następow ać w chw ili w y­
rzucania  skoczków. W tedy  praw dopodo­
bieństw o tra fien ia  je s t duże. zwłaszcza że 
m asa  asm olotów  transportow ych  m usi być 
zw arta  dla osiągnięcia w ylądow ania na 
m ahjj przestrzeni w k ró tk im  czasie.

D la w alki z desantam i powietrznemu trze­
ba rozporządzać jednostkam i pancernerai, 
•któreby się znajdow ały w ścisłym  związku 
z a r ty le r ją  przeciw lotniczą.

W iesław Leukos-Kowalski

Z historji pieniądza.
Staroży tn i handlarze chińscy i feniccy 

odczuwali b rak  ustalonego m iernika w ar­
tości. U nich też najw cześniej poczęto s to ­
sować w artości obiegowe. Zrazu były to 
przez wszystkich pożądane towary, a więc 
materjały i sól, później świecidełka i ozdo­
by, a zczasem cenniejsze kruszce, czy już 
nawet pierwowzory monet.

Pozostałością tego; okresu 'są m onety u- 
żyw ane obecnie w Chinach, a naw et c z ę ­
ściowo w niektórych domin.jach angiel­
skich.

Posiadają one charakterystyczny 
otworek w środku. Otworek ten słu­

żył niegdyś do nizania tych monet 
na sznurek. Nie znano bowiem w 
owych czasach portmonetek, ani na­
wet sakiewek i pieniądze noszono 

jak korale na szyi.
Hist.or.ia pieniądza zaczyna się jednak  

właściw ie od... K rezusa. M ożny ten król 
L idii, żyjący przed 2.500 lat, przeszedł do 
potom ności jako  najw iększy bogacz św ia­
ta. Mało natomiast kto wie, że on to'pierw­
szy kazał wybić sztuki kruszcu o okre­
ślonej wadze i zaopatrzone w odpowiedni 
znak. Krezusa też należy właściwie uznać

WYTWÓRNIA TOREB 
PAPIEROWYCH 
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Warszawa — Przechodnia 1 m. 4. telefon 304 09

w podw órzu praw a oficyna. II  piętro. 
P row inc ja  za zaliczeniem.

s§£
Jajka przechować w

atammŁ
— u t r z y m u j ę  s i ę  
w n i m  p o n a d  r o k i

— i co n a j w a ż n i e j s z e :  jajka mo­
żna bez obawy wyjmować i dokładać \ j

Źródło nabycia  w skaże: Skład hurtow y  
Arthur Engelhardt, D anzig. K ieb itzgasse  3

N ajw iększy skład hurtow y 
i jedyna w k ra ju  w ytw órnia 
Przyborów do rybołóstw a

„R Y B A K "
GORZKOWSKI I NELDNER  

Warszawa — Plerack'ego 17 (skład) 
i Miodowa 7 (fabryka) 

poleca i w ysyła w yłącznie 
do sklepów: 

wędziska. haczyki, kołowrotki, sznury, 
żyłki, przypony, błystki, muszki sztu­
czne, kancerki, sieci itp. artykuły węd­

karskie i rybackie.
N ajw iększy w ybór. — N ajlepsza jakość.

Ceny fabryczne.

h u r t  c z a r e k
Wielki wybór letnich, cyklistówek. b eleijk i, dzic 
męce, maciejówki (daszki do maciejówek). So­
lidnym odbiorcom wysytam wzorv za zaliczeniem
 __  Cenników nie wysyłani.
WEIOEMANN, W arszawa, Okopowa 25a, m. 12 

Telefon 6.42 78

Młyńskie maszyny — kamienie.
tu rb in y  wodne wykład do jag ie ł, 
ników, kam ieni perlaków , ta rk i, 
ta rcze  s ia tk i m łyńskie, spibacze 
Das. a u r t  elew ator, śruby  k la ­
m ry workowe o raz wszelkie a r ­
tyku ły  m łyńsk ie  poleca Eusreniusz 
Pałasze wski. W arszaw a Poznań­
ska 38/3. 169

M łyńskie m aszyny. krzem ień, 
kw arc, ch lor, m agnezy t itp . przy- 
bory, poleca: „T echnom tyn", W ar­
szawa. Czackiego 6.

W S U W K I  D O  W Ł O S Ó W
tylko w fabrycznym  źródle 
A. GRZELAK, WARSZAWA, 

Bazar Janasza, sklep 78.
Prow incja  za zaliczeniem. 

Cenniki w ysyłam y. 318

Języka niem ieckiego K ursy  Ko­
respondencyjne. P rof. G. P ietrow . 
K u rs d la  początkujących. K urs 
d la zaaw ansow anych. W łasna n- 
la tw iona m etoda. Szybkie posttj- 
py. W arszaw a, ul. S tan isław a  Au­
gu sta  22-8 (skrz. poczt. 363). 290

Korespondencyjny Kurs Przygoto­
wawczy do Państw ow ej W yzszej 
Szkoły Technicznej w W arszaw ie 
czynny od 1 listopada 1942 r  In ­
fo rm acje : W arszaw a, Sm olna 34-4.

O J C I E C
przemókł do  suchej nWrt. 
Naloty szybko zapobiec 
przeziębieniu. Dlatego

"ASPIRIN
.Mpi w kcUidgM dotYtM !

Nr. r«j. 344. 
t o  n a b y c i*  fy llto  w  a p ta k * c k  

C an a : 30 ta b ł.  Z L  1JS .

za istotnego wynalazcę pieniądza, który 
zczasem podbił cały świat.

Niezwykle ciekaw e i charak te rystyczne  
h is to rje  k ry ją  w sobie sam e nazwy pie­
niędzy. Tak więc np. drachma grecka o- 
znacza poprostu garść i wywodzi się z o- 
kresu. kiedy jeszcze liczono pieniądze 
garściam i.

R zym ianie b ili m onety bardzo ksz ta łtne
0 sk ru p u la tn ie  oznaczonej wadze, s tąd  d la  
odróżnienia ich od innych dowolnych mo­
net nazwano je  solidnemi, solidus z czego 
następnie Francuzi zrobili sol, czyli dzisiej­
sze sou.

Szyling znów wywodzi się od staroger- 
mańskiego scellan, co oznacza dźwięczeć.
W agę jego i w artość u s ta lił po raz p ierw ­
szy cesarz K aro l W ielki, k tó ry  kazał bić 
z fu n ta  s reb ra  20 szylingów.

W  czasie w ojen krzyżowych, kiedy wę­
drów ki ludności w ym agały  u łatw ień  w 
przewożeniu pieniędzy, poczęto tłoczyć mo­
nety  o w iększej w artości. B y ły  to znacznie

grubsze krążki srebrne i złote, 
tłoczone w Tours. Zwano je gros- 
sus turomensis, czyli grubasem  
z Tours. Ten to grossus przedostał 
się następnie do Niemiec, jako 
Groschen, jako grosz do Polski, 
grosso do Włoch, groai do Angiji 

i jako gorsz do Turcji.
Ciekaw y też je s t  ppczątek ru b la  ro sy j­

skiego. P ow sta ł on w X IV  w ieku w No­
wogrodzie. ruchliw ym  ośrodku haudło- 
wym na W sdhodzie. Kupcy tam tejsi dla 
ułatwienia handlu odrąbywali od sztab 
srebrnych kawałki krgszcu i płacili niemi 
za towar, tworząc w ten sposób własną mo­
netę obiegową. T e  s r e b r n e  b l a s z k i  p o c z ę to  
nazyw ać -wkrótce rublami od słowa rąbać 
po rosyjsku; rubat! W  ten sam  sposób pó 
w sta ły  hiszpańskie pesety, OEnaczające w 
tłum aczeniu kaw ałek. T ak  sam o wschodni 
p ia s te r  oznacza p ły tkę  m etalow ą.

M arka i l i r  wzięły znów początek od w a­
gi. M arka bowiem jeszcze do’ połowy ze­
szłego stu lecia określała wagę pół funta. 
Lir natomiast, czyli rzymska libra znaczy 
tyle, co funt.

Pierwsze określone monety złote 
zaczęła bić Florencja w okresie 
swego największego rozkwitu, 
t. zn. w połowie XII wieku. Na 
monetach tych tłoczony był herb 
miasta — lilja  i napis Florencjo.

Podobne m onety zaczęły następnie  tłoczyć
1 inne m iasta, ale już  je  nazyw ano po­
wszechnie florenam i, albo guldenam i. J e ­
dynie W enecja, k tó ra  ryw alizow ała z inne- 
m i m iastam i włoskiem i. w ypuściła słynne 
później dukaty .

W iele pieniędzy wzięło sw ą nazwę od r y ­
sunku. I  tak  np. Tyrolczycy u  schyłku 
X I I I  wieku w ybijać poczęli m onety z po ­
dw ójnym  krzyżem, a poniew aż po niem iec­
ku  krzyż znaczy Kreuz, zaczęto je nazywać 
,>Krcuz®ra*Tii“ krajcarami. Podobnie
chińsk i yen wziął sw ą unzwę od w izerun­
ku m ałpy, w yrytego na monecie, ponie­
waż m ałpa po ch ińsku  znaczy yen,

Frank zaczęrpnął swe imię z nazwy Fran­
cja, Frankowie, a znów sz te rlin g  z określe­
n ia niem ieckich kupców, k tó rzy  p rzybyw a­
jąc  do A ngiji. przywozili m onety  o szcze­
gólnie dobrej próbie.

Stosunkow o m łody je s t ta la r. P ierw sza 
m onetę o tej nazwie w ybito na początku 
X V I wieku w Jo ach im sta l w Czechach. 
Zrazu m onetę tp nazyw ano Joach im sta ler. 
a następnie poprostu  ta ler. ta la r.

Od tego czasu monety, zróżniczkowały 
się  ogrom nie. Przeszły  więc najp ierw  o- 
kres. w k tórym  nietylko każde m iasto, ale 
niem al każdy po ten ta t wypuszcza! swoje 
w łasne pieniądze, następnie  zerw ały ze 
szlachetnemu kruszcam i i ję ły  p rzy s tra jać  
się w miedź i nikiel.

Koniec wieku XVIII przynosi jeszcze 
jedną nowość — banknoty, które zrazu 
spełniają tyjko rolę pieniędzy zastępczych, 
zczasem s ta ją  się w łaściw ie jed y n ą  form ą 
pieniądza obiegowego. P rag n ę li tego 
wszyscy, ponieważ pieniądze kruszcow e by ­
ły bardzo niewygodne w obrocie. U nas 
pierwsze banknoty ukazały się w r. 1794

J. W.

Mężczyźni wybierają kobiety.
(ap) W D aa ji odbyw ały  &ie os-tatmio wybor> <to 

gm in w iejskich. W jednej m alej gm inie  obok l’s- 
b je rg  w ystaw iono li&tQ kandydatów , k tó ra  zaw ie­
r a ła  w yłącznie nazw iska kobiet. N atom iast (Uta ta  
zosta ła  podipksaną w yłącznie przez mężczyzn. Wido- 
©znie w te j wisi kobiety  noszą spodnie.
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